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Rewolucja w sztuce gotowania
J a k  Ł a ^ o ^ i e c  u t r a c i e  w a p n i a ?

W  in s ty tu c ie  h ig ien ic zn ym  un i­
w e rsy te tu  b e rliń sk iego  w y n a le ­
z io n o  n ow ą m etodę g o tow an ia . 
P o d s ta w y  te o re ty czn e  dal je j  
ch em ik  M . G ro t  cis, a p rak tyczn e  
za s to sow an ie  op ra cow a ła  kob ie ­
ta, dr R o th n a ge l O becn ie  „M e - 
d iz in is ch e  W e lt “  p rzyn os i szcze ­
g ó ły  w yna lazku , k tó r y  m a zrew o- 
lu c jo n ;zo w a e  nasze kuchnie

Pu n k tem  w y jś c ia  b y ła  obser 
w a c ja  osada  w ap ien n ego , k tóry  
w y tw a rza  s ię w koc io łku  p rzy  g o ­
to w a n iu  w o d y  na herbatę . 
A  p rzec ie ż  w a p ień  je s t  w  w odz ie  
sk ła dn ik iem  bardzo  is to tn ym , do 
d a ją cym  j e j  sm aku ! J e ś li w  ty ­
lu  m ias tach  (a  w  p ie rw szym  sze­
regu  n a le ży  tu w ym ien ić  W a r ­
s z a w ę ) ty lk o  z n a jp rzed n ie js zych , 
bardzo  d ro g ich  ga tu n ków  m o­
żn a  o trzy m a ć  p ra w d z iw ą  sm acz­
ną  h erbatę , podczas  gd y  n. p, na 
w y c ie c zc e  g ó rsk ie j w ys ta rczy  w  
w o d z ie  z potoka  za go tow a ć  parę  
lis tk ó w  n a jta ń s ze j h e rb a ty , aby 
m ieć  napój zd u m iew a ją co  a ro ­
m atyczn y , to p rz y c zy n y  szukać 
n a le ż y  w  ró żn icy  sk ładu ch em icz 
n ego  w ody .

T A J E M N IC A  W O D Y

W oda  gó rsk a , ba rdzo  o b fic ie  
p rzesycon a  rozm a item i dom iesz­
kam i m in era ln em i, n ie ty lk o  je s t  
n ie zw yk le  sm akow ita , g d y  ją  r i -  
je m y  w p ro s t ze  źród ła , c zy  s tu d ­
ni. a le  i w  go to w a n iu  za trzym u ­
je , po od rzu cen iu  n o rm a ln ego  o- 
sadu, ja k i w yn ik a  z procesu  
w rzen ia , dość je s zc ze  ty ch  s t a d ­
n ików , k tó re  d ecyd u ją  o je j  sm a­
ku. D la te g o  te ż  taką s ła w ę  zd o ­
b y ła  sob ie k aw a  w  W ied n iu , 
g d z ie  w oda  do w o d o c ią gó w  m ie j­
sk ich  sp row adza  na je s t  z o d le ­
g łe g o  o sto k ilo m e tró w  p o tężn ego  
w y w ;e r z j ska gó rsk iego  w  p rz e ­
p iękn ym  w ą w o z ie  m ięd zy  Schnee- 
b e rg iem  a R axa lp e . D la te g o  też, 
z d ru g ie j s tron y , ta k ie  są k łop o ­
ty  ze  sm akiem  k aw y  c zy  h erb a ty  
w m iastach , k tó rych  wro d o c ią g i 
b io rą  w-odę z rzek  c zy  s taw ó w , a 
z? tem —  d esty lo w a n ą  c h e m ic z r ;e 
deszczów kę . K ilk u ty g o d n io w e  f i l ­
tro w a n ie  oczyszcza  ją  w p ra w d z ie  
ze  s zk od liw ych  zd row iu  d on re-
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szek i d od a je  n ieco  sk ładn ików  
chem icznych , d z ięk i k tó rym  w o ­
da, p ie rw o tn ie  m iękka, „ tw a rd ­
n ie je " ,— jed n a k  n ie  w tym  stop­
niu , ja k  to czyn i na tu ra . W sk u ­
tek  tego  w oda  taka je s t  po za g o ­
tow an iu  ca łk o w ic ie  odw apn ion a , 
a tem sam em  pozb aw ion a  smaku.

Z N A ć T E M E  W A P N IA

A le  n ie ty lko  o sm ak ch odz i. 
W ś ró d  sk ła dn ik ów  ch em iczn ych  
naszego  cia lłł, b lisko p rz ec ie ż  po­
łow a , je ś l i  od lic zym y  w odę, p rz y ­
pada na w ap ień , k tó ry  te ż  je s t  
n iezb ęd n y  d la  o rgan izm u , z w ła ­
szcza  w  w ieku  d z iec ięcym , w  o- 
k res fe . g d y  r o z ra s ta ją c y  s ię  s zyb ­
ko s zk ie le t c z łow iek a  p o trzeb u je  
gwałtowanie sw ego  budulca

I  n ie ty lk o  chodz i o  g o to w a n ą  
w o d ę  o ra z  o kaw ę czy  h trb ą tę . 
Jak s tw ie rd zon o , r ó w n ie ż  p rzy  
g o to w a n iu  ja r z y n  w y d z ie la  się z 
n ich  w a p ień  n a ró w n i z ro żn em 5, 
so lam i o ra z  su bstancjam i, nada- 
ją c em i ja r z y n ie  smaK, a w s zy s t­
ko to w ę d ru je  do zlew ib - J a rzyn a  
go to w an a  tra c i t r z y  c zw a rte  p ie r ­
w o tn e j za w a rto ś c i w ap n ia . I  cóż 
tu s ię  d z iw ić , że  w  m ieś c ie  w sn ó ł- 
czesnem , n iem a l w y łą c zn ie  ży- 
w ią cem  s ię  pokarm em  g o to w a ­
nym , ty le  ch e r la c tw a , ty le  zep su ­
tych  zębów , i że  ty le  trzeb a  spe­
c y f ik ó w  ap teczn ych , a b y  og ran iz- 
m ow i n ow oczesn ego , „zu rb a n iz o ­
w a n e g o "  cz łow iek a , dodać  te  
sk ładn ik i chem iczne, k tó ry ch  mu 

nie d os ta je

M A G IC Z N E  T A B L E T K I

T e  są punkty  w y jś c ia  noofL j r e ­
fo rm y  w  sztu ce  go to w a n ia . A  je j  
za sad y?  T a b le tk a  sp ec ja ln ego  
p rep a ra tu  w a p n io w eg o  (w  odpo­
w ie d n ie j k om b in a c ji z  :nnem i 
p ie rw ia s tk a m i) ,  k tó ra  w rzu con a  
do l i t r a  g o to w a n e j w ody, m a tę 
w ła śc iw ość , że  n ie ty lk o  za ch ow u ­
je  n ie tk n ię ty  ca ły  sw ó j ładunek  
w a p n iow y , p rz y w ra c a ją c  w o d z ie  
to, co z n ie j od ch od z i na osad, a le  
za razem  ch ron i w szy s tk ie  p o tra ­
w y  g o to w a n e  w  w o d z ie  od utraty ' 
sk ła dn ik ów  ch em iczn ych , c zy  te ż  
su bstan cy j n a d a ją c ych  im  smak.

P rzek o n a ć  s ię  o  tem  m ożna 
p rzy  g o to w a n iu  szD inaku. K a żd y  
w ie  o tem  (a  je ś l i  n ie  w ie , m oże 
s ię  p rzek on ać  w  k u c h n i),  że  w o ­
da, k tó rą  po u go to w a n iu  szp ina 
ku w y le w a  s ię  do z lew u , je s t  
dość s iln ie  za b a rw io n a  na z ie lo ­
no : ze  szp inaku  b ow iem  w y g o to ­
w a ło  s ię  sporo b a rw ik u . A le  w ra z  
z b a rw ik iem  zn ikn ę ła  Także n ie­
m ała  p o rc ja  inn ych  sk ładn ików , 
bardzo  is to tn y ch  d la smaku ja ­
rzyn y  i j e j  p ożyw n ośe i. k tó rych
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w p ra w d z ie  n ie  sp os trzega m y  w  
w o d z ie  .go lem  o k iem ", le c z  w y ­
k ry ć  .e  m ożem y a n a lizą  ch em icz­
na J e ś li ty lu  lu d z i „n a ło g o w o "  
dosala p o tra w y , to czy  n ;e je s t  
p rzyc zy n ą  teg o  fa k t, że  w  ich  o r ­
ga n izm ie  za m e ło  je s t  so li —  i za- 
m a ło  jeU w  p o tr a w a c h 7

T ym czasem  zaś p rz y  u życ iu  no­
w ych  tab le tek , w o d a  po u g o to w a ­
niu szp inaku  p o zo s ta je  n iem al 
zu p e łn ie  c zy s ta : w szy s tk ie  sk ład ­
n ik i p o zo s ta ły  w  ja r z y n ie . T o  te ż  
zy sk u je  on a  o g ro m n ie  w ie le  na 
smaku i p ożyw n ośe i.

N O W A  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

S zczegó ln ie  jed n a k  w y b itn a  za­
ch odz i ró żn ica  p rz y  go to w a n iu  
k a w y  i h e rb a ty . T u  bow iem  do 
zn aczn ie  p o lep szon ego  3maku d o ­
łą cza  s ię  je s z c z e  in n y  m om en t: 
oszczędn ość. D z ięk i tab le tk om  M . 
G roeka  m ożn a  z n a jta ń s zy ch  g a ­
tu n ków  o trzy m a ć  k aw ę  czy  h e r ­
ba tę  n iem a l te js a m e j ja k o śc i, co 
do tąd  t j  lko p rz y  ga tu n ka ch  d ro ż­
szych . Jak  zaś o b lic z y ła  pan i 
R o th n a ge l, o s zc zęd za  s ię  nadto  
ok o ło  20 p roc. na tem, że  kaw a 
m ocn ie j n a c ią ga , a w ię c  do je j  
p rz y rzą d ze n ia  w y s ta r c z y  zm n ie j­
szon a  p o rc ja  z ia ren ek , h erb a ta  
zaś n a w et pc k ilk ak ro tn em  na­
c ią ga n iu  n ie  t r a c i je s z c z e  a ro ­
m atu.

J eś li w ię c  sp raw dzą  s ię  te 
w szy s tk ie  zalfrty, k tó rem i od zn a ­
c za ją  s ię  n o w ow yn a le z ion e  ta ­
b le tk i w ed .e  „M e d iz m is c h e  
W e lt " ,  za jd z ie  g łęboka  r ew o lu c ja  
w  całem  n ow oczesn em  go tow an iu . 
P o t r a w y  zy sk a ją  na smaku i 
w a r to ś c i o d ży w cze j, na zatcupach 
b ęd z ie  m ożn a  w ię c  zao szczęd z ić , 
co zaś n a jw a żn ie js za  —  re fo rm a  
g o to w a n ia  m oże  s ię  w a ln ie  p rz y ­
c zyn ić  do p o lep szen ia  o gó ln ego  
s tanu zd ro w o tn ego  ludności, 
zw łaszcza  o  ile  ch odz i o  zach o­
w a n ie  zd ro w ych  zę b ó w .*  W szak  
b ad an ia  lekarsko  -  s ta ty s ty czn e , 
p rzep row a d za n e  na p oborow ych , 
w yk a za ły , że  p ro cen t n ie zd a t­
n ych  do s łu żb y  w o jsk o w e j je s t  
tem  W iększy, im  uboższa w  w a ­
p ień  je s t  w oda  o k o licy , z k tó re j 
p ochodzą .

N a ra z ie  jed n a k  czek ać  je s zc ze  
m usim y, zan im  n o w y  w yn a la zek , 
p rzes zed łs zy  z g a b in e tó w  la b o ra ­
to ry jn y c h  na te ren  m asow e j p ro ­
du kcji fa b ry c zn e j,  n ie  p o ja w i s ię  
w  hand lu  —  o  ile  o c zy w is ta  n ie  
b ęd z ie  s ię  od zn a cza ł ceną, k tóra  
od s tra s zy  od k o rzy s ta n ia  z  n iego .

„Bluff” ;est nieśmiertelny
04 Koepenick do Astorji

L cn d yn  zaśm iew a  s ię  ob ecn ie  
ze  zn ak om itego  k aw a łu  k tó ry  mu 
u rzą d z ił je d en  z am erykańsk ich  
m iljo n e ró w . W  c ią gu  sze regu  m ie ­
s ię cy  is tn ia ło  w  n a je le g a n ts z e j 
d z ie ln ic y  na zach od z ie  b ry ty jsK ie j 
m e tro p o lji p ose ls tw o  rep u b lik i A - 
s tu rja . W yd a w a n o  ob iady , ba le  i 
p rzy ję c ia , na k tó rych  poseł w ra z  
z W szystk im i czernicami p ose ls tw a  
z ja w ia l i  s ię  w e  w sp a n ia ły ch  ka­
p ią cych  od  z ło ta  m undurach , na­
d aw a ło  o rd ery ... T e r a z  zaś poka­
zało się, że  żad n e j A s to r j i  n iem a, 
a ca ła  z  n ią  h is tu rja  była ty lko  
kaw ałem , ja k i sob ie , d la u przy­
jem n ien ia  pobytu  w  E u rop ie , w y ­
m yś lił  b o g a ty  A m eryk a n in .

P r z y  te j o k a z ji p rzyp om  nają 
g a ze ty  in n e  podobn e „ b iu f fy " ,  za- 
czynaiąc. od  te g o  —  dziś  ju ż  h i­
s to ry czn ego  i n ie śm ie r te ln eg o  —  
zd a rzen ia , g d y  szew c b e r liń sk i 
V o ig t , ob jąw rs zy  kom endę nad 
g w a rd z is ta m i z  odw ach u , a re s z to ­
w a ł b u rm is trza  w  K o eo en ick  i 
sk on fisk ow a ł kasę gm inną. T r z y ­
d z ie ś c i la t  m in ę ło  od  te g o  czasu, 
a i le ż  ten  k a w a la rz  m ia ł naśla- 
d o w ó c w '

I  to n a w et na je s zc ze  w ięk szy  
k a lib e r.

S A M O Z W A N IE C  

T u ż  p rzed  w o jn ą , g d y  pod p re ­
s ją  A u s tr ji i N ie m ie c  p ow s ta ło  
państw o a lbań sk ie , a je g o  tron  
m ia ł o b ją ć  jed en  z a rys to k ra tó w  
n iem ieck ich , k s ią żę  W ,ed, w  T i ­

ra n ie  c zyn io n o  g o rą c zk o w e  p rzy  
g o tow an ia  na p rz y ję c ie  n ow ego  
w ła d cy , k tó ry  te ż  w n et s ię  z ja w ił  
—  w cze śn ie j n aw et, r.;ź g o  ocze ­
k iw an o . W  c ią gu  p ię c iu  dn i w i ­
tan o go  i .fe to w a n o , póki n ie 
p rzyb y ł a u ten tyczn y  k s ią żę  W ie d  
S p ry tn ym  oszu stem  b v ł p rz ed s ię ­
b iorca  w idów .sicow 'y  W it te . k tó ry  
i d z ;ś jp s zc ze  op o w iad a  po ro z­
m a ity ch  ja rm a rk a ch , w, m ia s te cz ­
kach n iem ieck ich , ja k  to  m i  się

d ob rze  w io d ło , g d y  b y ł k s ięc iem  
A lb a n ii.

Ł A T W O W IE R N I  A M E R Y K  AN  IE

P o  w o jn ie  zaś  w y d a rzy ła  s ię  in ­
na h is to r ja  w  podobnym  guście . 
W  roku  1919, g a y  ca łą  lir iję  R enu  
o b sa d z iły  za łog i w o jsk o w e  p ań stw  
sp rzym ierzo n ych , w śród  s to ją cych  
w  K o b le n c ji od d z ia łó w  a n g ie l­
sk ich  p o ja w ił  s ię  p ow a żn y  g en e ­
ra ł b e lg ijs k i.  P r z j  je c h a ł w  o f i ­
c ja ln e j m is ji i p rzv jm ow 'an o  go 
n a der so len n ie , u rządzon o nawTet 
na je g o  cześć  p rzeg lą d  w o jsk , w7 
czas ie  k tó re go  egn e ra ł od b ie ra ł 
h o n o ry  od d e fi lu ją c y c h  pu łków , 
p oczem  u d ek orow a ł dow ódcę  
w o jsk  a m eryk ań sk ich  n a jw yższym  
ord erem  b e lg ijsk im . P o tem  zaś 
pokaza ło  się, że  w szys tk o  było  

kaw ałem , u rząd zon ym  p rzez  za ­
zd ro s zc zą cego  V o g to w i je g o  lau ­
ró w  n ie ja k ’ ego  S te fa n a  O tto

N ies zc zę sn a  d y w iz ja  am eryk ań ­
ska z K o b le n c ji s ta ła  s ię  p rzed ­
m iotem  p ow szech n e j w eso ło śc i i 
kp inek . Sąd  zaś w ie le  m ia ł k ło ­

potu  ze  s fo rm u ło w a n iem  aktu o- 
sk a rżen ia  p rzec iw k o  oszu stow i, 
k tó ry  p rz e c ie ż  n ie  d z ia ła ! z chęci 
zysku i n ikom u żadn ych  szkód 
m a te r ja ln y ch  n ie  w y rz ą d z ił .  O sta­
te c zn ie  w sad zo n o  mu p ó łto ra  r o ­
ku w ię z ie n ia  za... b ezp raw n e  n o ­
szen ie  m unduru.

N A J W IĘ K S Z Y  „ K A N T “

N ie  tak  b e z in te re so w n y  b y ł in ­
n y  b lu f f ,  b ęd ą cy  za razem  jed n em  
z n a jb a rd z ie j ra fin ow a n ych  o- 
szu s tw  doby p o w o jen n e j k tó re go  
sp ra w cy  n ie ty lk o  że na n iem  za ­
r o b il i  g ru b e  m iljo n y , a le  w  d o ­
datku p o zo s ta li n iew y k ry c i.

B y lo  to w  roku 1924. D o lo n d yń ­
sk ie j f i rm y  W a te r lo w , je d n e j z 
n a js o lid n ie js zy c h  d ru ka rń  a n g ie l­
sk ich  k tóra  dw a la ta  p rzed tem  
na za m ów ien ie  Banku P o r tu g a lj i  
w yk on a ła  d lań  n o w ą  em is ję  bank­
n o tów  pc 500 escudos, t. zw . no t

N a  p a m u ą t k F
Gośrle na pokładzie „diipen Mary

N o w o jo rs k a  „H e ra ld  T r ib u n e "  
o p is u je  zab aw n e sceny, ja k ie  ro z ­
g r y w a ły  s ię  na p ok ład z ie  „Q u een  
M a ry " ,  po p rzyb yc iu  sta tku  do 
N o w e g o  Jorku .

W  c ią gu  k ilku  god z in  p rzez  po­
k ład  n a ro w ca  p rz ew in ę ło  s ię  p rz e ­
szło 35 tys. zw ied za ją cy ch , w śród  
k tó ry ch  znaczną część  s ta n o w ili 
k o lek c jo n e rzy  w s ze lk ie g o  rod za ju

s i

pam ią tek . T o  te ż  z pok ładu  s ta t­
ku i z sa li r e s ta u ra cy jn e j z g in ę ­
ły  n ie ty lk o  d robne p rzed m io ty , 
a le  p ow yn oszon o  ró w n ie ż  zega ry , 
p op ie ln ic zk i, c zę śc i n a k ryc ia  s to­
łów , k w ia ty .

S łu żba  ok rę tow a  tw ie rd z i,  iż 
w ie le  p rzed m io tó w  p o w y ryw a n o  
zapom ocą o b cęgó w  lub odkręcono, 
u ży w a ją c  ś ru bok rętów .

E o d e t  „B»XRi4i*lrURi”  w smakowaniu N f l k B T T C i A

V asco  de Gam y, zg łos ił s ię  p ew fe fl 
n ow ażn y  H o len d er , n ie ja k i M o- 
ra n g  i le g ity m u ją c  s ię  szeregiem? 
au ten tyczn ych  dokum entów  Ea- 
w ia d o m ił f irm ę , że  u tw orzen i i 
p rzezeń  kon so rc ju m  uzyskało  od 
rządu  p o rtu ga lsk ieg o  p ra w o  em .- 
to w a n ia  bankn otów . Zam ów ię te ­
d y  n ow ą  p a r t ję  500-escudów ek, 
te g o ż  typu  co p o p r z e d r ie  „n o ty  
V asco  de G am y".

S z e f f irm y , s p ra w d z iw s zy  
w szy s tk ie  p a p ie ry , za żąd a ł je s zc ze  
d la  u b ezp ieczen ia  s ie  p rzed  nadu­
życ iam i, aby  mu M o ra n g  p rzed ­
s ta w ił  p o tw ie rd zen ie  te j um owy, 
podp isan e  p rzez  p rezesa  B anku 
P o r tu g a lj i .  W  t y a z ;en  p ó źn ie j żą ­
dan iu  tem u stało s ię  zadość  i  d ru ­
k a rn ia  ju ż  b ez  p rzeszk ód  w y k o ­
n a ła  zam ów ien ie , w rę c z a ją c  H o ­
le n d ro w i n o w iu teń k ie  ban kn oty  
p o r tu g a lsk ie  i o trzy m u ją c  od  n ie­
go  u m ów ion ą  za p ła tę  w so lid n ych  
fu n ta ch  a n g ie lsk ich . Z am ów ien ie  
zaś n ie  b y lo  b aga te ln e , bo w yk o ­
nana p a r t ja  ban kn otów  p rzed s ta ­
w ia ła  w a rto ść  70 m iljo n ó w  szy ­
lin gów 7, c z y li bLsko  20 m iljo n ó w  
d o la row . M o ra n g  u re gu lo w a ł r a ­
chunki i w y je c h a ł z  L on d yn u , a 
d op iero  w  ja k iś  czas p ó źn ie j f i r ­
m a W ator.tow  d cw .ed z ia la  o ię  z  
p rzera żen iem , że  p ad ła  o i ia r ą  o- 
szusta.

W  ja k i sposób „k o n so rc ju m " ( r  
było  to w p ra w d z ie  kon sorc ju m , 
ty lko , że  n ie  f in a n s is tó w , a le  o- 
szu-stów) p o tra f iło  uzyskać te  
w szy s tk ie  dokum enty  —  w p ra w ­
dzie  fa łs z y w e , a le  z au fen tyezn e- 
m? podp isam i —  p ozo s ta ło  ta je m ­
n icą, ró w n ie  ja k  i to, k to do n ie ­
go n a leża ł. F a łs z y w e  500 escu - 
dów k i, w  n iczem  n ie  ró żn ią c e  s ię  
od p ra w d z iw y ch , k u rso w a ły  po  ca­
łe j P o r tu g a lj i  b ez żadn ych  p rz e ­
szkód, a k ied y  w re s z c ie  z  o k a z ji 
k o n tro lo w a n ia  nu m erów  n a  Dank- 
no tach  w y k ry to  oszu stw o , trzeb a  
b y ło  w szy s tk ie  w o g ó le  n o ty  Vai cq 
de Gam y w y c o fa ć  z ob iegu . F :rmn 
W a te r lo w  m u s ia ła  za p ia c ić  Ban- 
kow i P o r tu g a lj i  p okaźn e  odszko 
dow an ie...

HUM OR
u p r z e j m o ś ć  i  W Y T W 0 R N O ŚĆ

—  P rzep ra s za m  —  m ów i m ło ­
dzian , w ch od ząc  do sk lepu  —  a le  
w id zę  u p an a  na w y s ta w ie  p h u a t, 
g ło szący , że  pan poszu n u je  uprze.5 
m ego m łod ego  c z ło w iek a  o  w y ­
tw o rn ych  m an ierach . C zy  m o gę  
s5ę z g ło s ić  ja k o  k an d yd a t?

—  B ard zo  m i p rzyk ro , a le  juś 
cd  w c zo ra j to m ie js c e  je s t  z a ję te

—  T o  dla czegoś, ch o lero , byd ła  
ku skończony, n ie usunął z  w y s ta ­
w y  p lakatu  ?

TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMi DRZWIAMI

P o w i e ś ć
D rz e m ią c y  pod w ie s z a d łe m  k e ln e r  p rz y p o m n ia ł so b ie  sa m o tn e g o  

g o ś c ia  i s z u r g a ją c  n o g a m i p rz e s z e d ł s a lę , z a p a li ł  je d e n  z t rz e c h  z a ­
k u rz o n y c h  ż y r a n d o li w is z ą c y c h  p o d  s c z e r n ia ły m  od d ym u  s u f ite m  
i  p o ło ż y ł p rz e d  B o le w ą  ś w ie ż y  n u m e r w ie c z o r n e j g a z e t y . B o le w a  
s ię g n ą ł  m a c h in a ln ie  po z a d r u k o w a n y  a rk u s z  i ro z ło ż y ł go  p rz e d  
o c z a m i Ze sw e g o  s t a n o w is k a  k e ln e r  s p o jr z a ł  zn ó w  n a  g o ś c ia . Z d z i­
w iła  go p o z y c ja  B o le w y ;  rę k a  z p a p ie ro se m  o p a d ła  w z d łu ż  c ia ia , 
ł  g ło w a  p o c h y li ła  s ię  ta k , że czo ło  p r a w ie  d o ty k a ło  g a z e t y ;  n ie  p o r u ­
s z a ł  s ię , n ie  z m ie n ia ł p o z y c ji , k tó ra  nie w y g lą d a ła  n a  w y g o d n ą  a n i 
n a t u r a ln ą . K t ln e r  z a n ie p o k o ił s ię , p o d szed ł b liż e j, p r z e m ó w ił ; g o ić  
n ie  o d p o w ie d z ia ł. K e ln e r  p o c h y lił  s ię  k u  n ie m u , za  r a m ię  p o t r z ą s n ą ł  
i  c ia ło  P o le w y  o p a d ło  m u s z ty w n o  n a  r e c e : d o jr z a ł  tw a r z  s z a r ą , s in e  
r o z w a r t e  u s ta .. .  N a d b ie g ła  w y s t r a s z o n a  k a s je r k a  i c u c ić  go  z a cz ę li 
o b o je . W re s z c ie  w e s tc h n ą ł g łę b o k o  r a z  i d r u g i , o tw o rz y ł o czy , 
w s ta ł , o d s u w a ją c  sz o rs tk o  r a t u ją c y c h , p o p r a w ił  n a  so b ie  u b ra n ie , 
r z u c i ł  n a  s to lik  p ie n ią d z e  i w y s z e d ł t r z a s k a ją c  m ocn o d rz w ia m i 
c u k ie r n i .

—  G b u r '. . .  —  rz u c iła  za n .m  u t le n io n a  t łu s t a  k a s je r k a , pow raca- 
c a ją c  n a  s w o je  m ie js c e .— N a w e t  n ie  p o d z ię k o w a ł za  p o m o c !... Prz< j- 
r ż a ła  s ię  w  lu s te r k u  i p o c h y li ła  n ad  o t w a r t ą  k s ią ż k ą . K e ln e r  s c h y l i ł  
s ię  b y  p o d n ie ść  p o rz u c o n ą  p rz e z  g o ś c ia  g a z e tę  i o cz y  je g o  z a t r z y ­
m a ły  s ię  na t łu s te m i c z c io n k a m i d r u k o w a n j ch w y r a z a c h :  „ T a je m n i­
cze  m o r d e r s t w o ' T r u D  m ę ż c z y z n y  z n a le z io n y  w  ta p c z a n .e “ . A  n iż e j 
fo t o g r a f je  z p r o f i lu  i en  fa c e  g ło w y  z a b ite g o  i c a ły  op is  o k o lic z n o ­

ści, to w a rzys zą cy ch  zn a le z ien iu  c ia ła . K e ln e r  p o k iw a ł g ło w ą  i p rze ­

w ró c iw s zy  s tron ice , za g łę b ił  s ię  w  s tu d jow a n iu  og ło szeń  w  ru b ry c e : 
„ in te re s y  m a ją tk o w e " , g d y ż  ca łe  t y c ie  m arzył, że  zn a jd z ie  k iedyś  
cu dow n ą ok az ję , k tó ra  p o zw o li mu bez ry zyk a , zapom ocą  w łasn ych , 
skrom n ych  oszczęd n ośc i d o jś ć  do o lo rz y m ie g o  m a ją tku .

M agda w s ta ła  o  ca łe  p ó łg o d z in y  w c ze ś n ie j, b y  zd ą żyć  p rzed  
p ó jśc iem  do b iu ra p rz ec zy ta ć  obsze rn ą  r e la c ję  o zb rodn i, zam »e- 
szczon ą  w  G azec ie  W ie lk o m ie js k ie j.  A r ty k u ł b y l d łu g i, p e łen  szcze­
gó łów  i n ic  d z iw n ego , że  M a g d a  n ie  zw róc iła  u w ag. na m a łą  w zm ia n ­
kę, don oszącą  na o s ta tn ie j s tro n icy  ga ze ty , że *  p rzyc zy n  n ie za le ż ­
nych  od red a k c ji d ru k  powueśui zn an ego  i cen ion ego  lite ra ta  p. K o n ­
rada R o le w y  b ędz ie  c h w ilo w o  w s trzym a n y . P ow ieść , c óż  m og ła  zn a ­
czyć  p ow ieść  p rz y  ta k ie j r z e c z y w is to ś c i1

P o łk n ę ła  na s to ją co  śn iadan ie  i w ysz ła  z m ieszkan ia . G dy m ija ła  
ja k  zw yk le  d rzw i m ieszk an ia  pan i B ęd rzeck ie j uchyliły^ s ię  one i wy 
soka p ostać  c za rn o u b ran e j s łu żą ce j tv b ia tym  czepeczlcu i fa rtu szk u  
ukaza ła  s ię  w  p rogu  Byrła  to  k ob ie ta  ju ż  niemłoda, o m ałej zw ięd łe j 
tw a rzy c zc e  i w yb la k ły ch  łzaw ych  oczach , k to re  ku M a g d z ie  zw ró ­
c iły  s ię  p e łn e  n iep ok o ju  i p rośby.

—  P rzep ra sza m  pan ien kę, —  szepn ęła , w id ząc , że  M a gd a  s ię  za ­
tr zy m u je  —  przep raszam , że śm iem  fa ty g o w a ć , a le  w7 tak im  jes tem  
k łopocie . M o ja  pan i g w a łto w n ie  zasłab ła  i p o*rzeba  k on ieczn ie  do­
k tora , n asz m ieszka  o dw a  demy d a le j w  te j  u licy , a le  m y n ie  mamy 
te le fon u , a ja  b o ję  s ię  pan ią  zo s ta w ić  sam ą

—  B ard zo  ch ę tn ie  p ó jd ę  po  d ok to ra  —  o f ia r o w a ła  s ię  M a gd z ia .
—  J eś li pan ien ka  ta k  łaskaw a...— P o d a ła  dok ładn y  adres doktora 

i szepcąc p od z ięk ow a n ia  zn ikn ę ła  z d rzw iam i.. M agda zb ieg ła  p ę­
dem  po schodach. S tan ow czo  los  u ła tw ia ł j e j  zadan ie . T a je m n ic ze  
d rz w i m ieszkan ia  pani B ęd rze c k ie j u ch y liły  s ię  same...

Jechała tra m w a jem  do b .u ra p rz e ję ta  w ie lc e  w a żn ośc ią  sw e j oso­
b y ;  na ko lan ach  ro z ło ż y ła  g a ze tę  i je s zc ze  ra z  p r z y jr z a ła  s ię  tw a ­
rzy  z m a r łe g o ; coś do n ie j m ó w iły  te  rysy , b u d z iły  w  g łęb i pam ięc i

ja k ie ś  n ieok reś lon e  w/spomnienie. T y lk o  to  c za rn e  tło  f o t o g r a f j i  mą* 
c iic  j e j  p rzyp om n ien ie , b y ły  w  j e j  w sp om n ien iu  ja k ie ś  b a rw y  b ron * 
zow o  z ło te , m oże liś c ie  op ad a ją ce ... w c ze sn y  zm ierzch ... d rzw i sze­
roko o tw a rte ... —  Już w ie m ! —  w y k rzy k n ę ła  tak  g łośno, a ż  k ilk a  
osób  o b e jr za ło  s ię  na n .ą. P o v  lod la  po n ich  tr iu m fu ją c em  s o o jr z e -  
m em . Z a p ra gn ę ła  sie  z k im ś p o d z ie lić  sw o jem  od k ryc iem , z  k im ś 
godn ym  za u fa n ia  o c zy w iś c ie . P rz y s z e d ł j e j  na m yśl pan  K a lik s t  
J a łk iew ic z , tak  n a jle p ie j jem u ... a le , co te ż  m ó w ił mu w c zo ra j ten  
w ie lk i k om isa rz  p o lic ji ,  s ie d z ia ł p rz e c ie ż  u m e g o  ta k  d łu go ! Alei 
w ra ca ją c  z bura M a g d z ia  n ie spotka ła  n igd z ie  p ogod n ego  s ta ru szk a ; 
okno, o b s e rw a c y jn y  punkt pana K a P k s ta , b y ło  puste, d rz w i na g łu ­
cho zam kn ię te . N ie za d o w o lo n a , w es z ła  na schody. P rz ed  d rzw ia m i 
pan i B ęd rze ck ie j p rzys ta n ę ła  i po c h w ili w7ah an ia  zapukała.

O tw o rz y ła  j r j  ta  sam a n iem łoda  słu żąca , w ys tra szon a  jakby, 
i zd z iw io n a , a le  na w id o k  M a g d y  snokó j w ró c ił  na je j  b ladą  tw a rz ,

—  Jak się  c zu je  p a n i?  —  za ga d n ę ła  M agda  —  m oże p o trzeb a  
czego  ?

—  D z ięk u ję  bardzo  n am en ce  za j e j  d o b ro ć ; p an i s ię  m a le p ie j 
i n a w et w s tać  ch c ia ła , a le  n ie pozw o liłam . N a  ra z ie  n ic  nam  m© 
trzeba..

—  Justyno, Justyno... —  r o z le g ł s ię  z g łęb i m ieszkan ia  s łab y  głos 
kob iecy. —  Justyno, chodź tu z a ra z ; z ljim  tam  rozm aw uesz?

Justyna lz u c i la  s ię  do w n ętrza , zo s ta w ia ją c  d rzw i od  sch od ów  
o tw a r te  i M a g d z ia  n ie  n a m yś la ją c  s ię  w7esz la  za  nią.

P rzed p o k ó j b y ł zu pe łn ie  c iem n y, ty lk o  d rzw i u chy lon e do da l­
szych  p o k o jó w  p rzep u szc za ły  pas św ia tła .

—  T o  p roszę  pan i ta  pan ienka z p rzec iw k a , co nam d z is ia j sp ro­
w a d z iła  dok tora , p rz y s z ła  zap y tać  s ię  o pan i zd ro w ie  —  tłu m a czy ła  
Justyna kom uś n iew id z ia ln em u . M a gd z ia  p os tąp iła  k rok  n aprzód  
i s tan ę ła  w  progu  pokoju . D robn a  szczu p ła  kob ie ta  w  n ied b a le  za ­
p ię te j c za rn e j sukni z ro ta rga n em i s iw em i w łosam i, t ra g ic z n ie  b la ­
da, z oczym a cza im em i d z iw n ym  pa lącem i s ię  żarem  nod lukam i g ę ­
s tych  sreb rn ych  b rw i, szła  ku M a g d z ie  szepcąc b ladem i w a r g a m i:

—  K to  to ?  k to to?... (D . c. n j
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